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cu  na  tem at Posiani na  św ia t (s. 169— 188) zastanaw ia się nad katolickością  
oglądaną zw łaszcza oczym a Soboru W atykańskiego II. M. A 1 b u s  natom iast 
om aw ia bardzo skrótow o praktykę w yzw olen ia  w  A m eryce Ł acińskiej w  szk i­
cu  noszącym  tytu ł In n y  sposób bycia  K ościo łem  (s. 189— 198). W reszcie 
R. G ö 11 n  e r, naw iązując w ielokrotn ie do dzieł K. H em m erlego, m ów i o per­
spektyw ach teologicznych św . Łukasza, ukazując na ich  tle  D rogę w ia ry  
ch rześc ija ń sk ie j (s. 199—2,15).

Dzieło n ie  m a n aw et określonego w yraźnie redaktora. Jest —  jak w i­
dać z pow yższej prezentacji —  zbiorem  luźnych przyczynków  na różne te ­
m aty. Zespala je w  jedno w spólne ukierunkow anie na postać i tw órczość 
naukow ą K. H em m erlego, którego głów ne zainteresow ania filozoficzno-teo­
logiczne m a w yrażać sam  tytu ł tom u. Trudno byłoby w ięc  zalecać lekturę tej 
publikacji, chociaż znajdą się n iew ątp liw ie osoby, które przeczytają z  zainte­
resow aniem  ten  czy  ów  przyczynek zaw arty w  tak zróżnicow anym  tem aty­
cznie i  autorsko dziele.

# ks. L ucjan  B a lter  SA C, W arszaw a

H ans SCHWARZ, D ie b ib lische U rgeschichte. G o ttes T raum  von  M ensch und  
W elt, F reiburg-B asel-W ien 1989, V erlag Herder, s. 160 (H erder-Taschenbuch, 
t. 1608).

Prof. dr H ans Schw arz, ur. w  1939 r., w ykłada jako profesor zw yczajny  
teo log ię  system atyczną i zagadnienia teologiczne na w ydziale  ew angelick iej  
teo log ii w  un iw ersytecie  w  R atyzbonie. Przez 14 la t w ykładał też w  USA, 
gdzie opublikow ał książk i na tem at nauki P ism a Św iętego, antropologii, 
ek lezjologii, eschatologii i nauki o sakram entach. C zęściow o zostały opubliko­
w an e także w  opracow aniu j. przekładzie na  język n iem iecki. N in iejsza pu­
b likacja  pow stała z szeregu kazań w ygłaszanych w  now ym  kościele parafial­
n ym  gm iny ew angelick iej w  R atyzbonie i  przygotow ana przy w spółpracy  
zespołu studentów , z w yjątk iem  jedenastego rozw ażania, które opiera się na 
odczycie , jaki autor w yg łosił w  czasie zjazdu N orth A m erican C onference on  
C hristianity and E cology 19 sierpnia 1987 r. w  North W ebster, Indiana, USA. 
K siążka zaw iera 10 hom ilii na tem aty  biblijne, opartych o  tek sty  przytaczane 
z 13 p ierw szych rozdziałów  K sięgi Rodzaju. Jedenasta jest w yżej w spom nia­
na  konferencja o ekologii z  punktu w idzenia chrześcijańskiego.

A utor sądzi, że ponad dyskusje o kreacjonizm ie czy ew olucjonizm ie, 
zw łaszcza w  sytuacji, gdy i K ościół katolicki dopuszcza ew olucjonizm  odno­
śn ie  do ciała ludzkiego, w zn ieść się  trzeba do w nik liw szego  spojrzenia na p ier­
w sze rozdziały B iblii, a zobaczym y, że jest tam  m ow a o daniu ludziom  przez 
Stw órcę obietnicy Ziem i i  specjalnego zlecenia, m isji co do otaczającego go 
św iata. Ta m isja sta ła  się problem em , gdy człow iek  przestał rozum ieć się  
jako istotna część stw orzenia Bożego św iata, postanow ił się w yem ancypow ać  
i  w ykluczyć Boga z  zakresu w łasnej odpow iedzialności. Stąd potrzeba rozw a­
żania w łaśn ie tych  kart B iblii, gd y  zagrożony jest p lan  Boży pierw otny w obec  
ludzkości i  całej ziem i przez nieodpow iedzialną działalność ludzką.

I. S tw orzen ie  c zy  ew o lu cja  —■ ta alternatyw a nasuw a się  przy Rdz 1,1—25. 
W spółcześnie nauka i w iara rozgraniczyły pola zainteresow ań i n ie  wchodzą  
sobie w  drogę. U w aża się, że  w ierzący  w  opis b ib lijn y  n ie zam ierza podw a­
żać naukow ego poglądu o ew olucyjnym  pow staniu św iata. R ozw inięta treść  
w  punktach: 1. A kt stw órczy  n ie  w yklucza nauki; 2. W yznanie, że B óg jest 
Stw órcą; 3. Jedność w szechśw iata; 4. H istoryczność św iata. Skoro ew olucja  
bez przyjęcia Stw órcy pozbaw iona jest jakiego bądź ukierunkow ania, jedy­
n ie  przez Jego przyjęcie otrzym uje sens i  k ierunek docelow y. K apłański opis 
stw orzenia n ie  ty lko  n ie  sprzeciw ia się w iedzy, lecz stanow i niezbędne uzu­
pełn ien ie, w skazujące na początek, rów now agę i  k ierunek  oraz cel św iata.

II. C zło w iek  obrazem  B oga —  w  oparciu o  Rdz 1,26—31. P ytanie, czy



jest to  h ybris, czy zadanie człow ieka, budzi się  z obserw acji poczynań ludz­
kich, gdzie dobro przem ieszane jest z szatańskim  w prost złem , potęga rozumu  
z niszczącym i siłam i. G recy (K senofanes) i  L. Feuerbach tw ierdzili, że lu ­
dzie tw orzą bóstw o na sw oje podobieństw o, n iektórzy egzegeci za Ojcam i 
K ościoła m yśle li o  podobieństw ie do aniołów  raczej n iż  do Boga (1. mn. 
„uczyńm y”, „nasz obraz”). A utor w skazuje, że  w łaśc iw y  sen s „obrazu” to re­
prezentow anie Boga przez człow ieka w śród stworzeń, a le  n ienadużyw anie  
w ładzy nad nim i. C złow iek n ie  m u si się bać; panuje nad św iatem  zw ierząt 
i  m a zaludniać ziem ię, co jako stw ierdzenie szczególn ie w ażne było dla Izra­
ela, k tóry  m iał obiecany kraj i  licznych, siln iejszych  od siebie sąsiadów . 
C złow iek n ie jest sam otny: stw orzony jako para ludzka, m a być zaw sze  
w łączony w  społeczność ludzką, n ie  może egzystow ać w  opuszczeniu przez 
w szystkich . Znajduje dopełn ienie w  społeczności z Bogiem , od którego otrzy­
m uje zadanie jako szczególny byt na św iecie. Gdy o tym  zapom ina, jego  
przyszłość staje pod znakiem  zapytania.

III. T akże  człow iek  po trzeb u je  odpoczyn ku  — w  oparciu o Rdz 2,1— 4a. 
M ając na uw adze sytuację w  RFN, autor stw ierdza, że, m im o w ielu  zap la­
now anych  i zorganizow anych czasów  odpoczynku, ludzie są  w ciąż zagonieni, 
zdyszani i n ie  znają praw dziw ego odpoczynku. N ie m ają s ił odpoczyw ać.
1. Z a g o n i o n y  c z ł o w i e k  —  odpoczynek stał się tow arem , lęk  w obec  
ciszy, w łasnych  m yśli, sensu istn ien ia , 2. C i s z a  B o ż a  n i e  j e s t  c i s z ą  
c m e n t a r n ą  —  Bóg n ie  potrzebow ał siódm ego dnia dla sw ego odpoczynku  
a n i n ie  w yco fa ł się  z dzieła stw orzenia, ale chciał odpoczynku dla stworzeń. 
D zień  siódm y to cel pracy, dzień przym ierza, zw iązku ze Stw órcą, to jego  
„uśw ięcen ie”. To spokój bycia  z Bogiem  i przy Bogu po w ypełn ien iu  pracy. 
U  chrześcijan dzień p ierw szy sta ł się u św ięcen iem  tygodnia jako w spom nie­
n ie  daru now ego życia w  zm artw ychw staniu  Chrystusa. 3. P r a c a  p r z e ­
s t a j e  b y ć  c e l e m  s a m a  w  s o b i e  —  z dnia odpoczynku Bożego, ze 
św iadom ością „nowego stw orzenia” idziem y w  tydzień z nadzieją, że dzień  
codzienny n ie  przem inie bez sensu, że  na końcu życia i św iata czeka odpo­
czynek, pokój Boży i  w ejśc ie  w  n ow y  św iat.

IV. C zło w iek  — is to ta  z iem ska  —  Rdz 2,4a—17. D rugie opow iadanie, 
jahw istyczne, o raju gdzieś na W schodzie, podkreśla, że 1. C złow iek został 
zw iązany z ziem ią —  po prostu z n iej u lepiony, a następnie otrzym ał zada­
nie pilnow ania i doglądania ogrodu Bożego. Izraelita ła tw iej rozum iał pow ią­
zania z ciem noczerw oną glebą palestyńską. 2. C złow iek otrzym uje sw oje  ludz­
k ie im pulsy od Boga —  został ożyw iony Bożym  oddechem  m etodą ..usta—usta”, 
n ie  jak na obrazie M ichała A nioła , gdzie jakby iskra życia z w yciągniętego  
palca Bożego ożyw ia go. W olny i sam odzielny, n ie  jest rów ny Bogu, do­
w iad uje się o sw ych  granicach. 3. M ądrości n ie  zdobyw a się  przez w iedzę —  
B óg chciał go pouczyć, że zdobycie w szechw iedzy przekracza jego m ożliw ości, 
a byłoby szkodliw e. D ziś w iem y, że posiada się nadm iar w iadom ości, których  
n ie  potrafi człow iek  z  pożytkiem  w ykorzystać z braku m ądrości. N adzieja  
dla człow ieka, gdy szuka oparcia w  m ocy stwórczej Boga, bo stw orzony dla  
Boga. W ograniczoności życia znajduje siłę  i nadzieję na ojczyznę w ieczną  
u Boga, który go otacza na ziem i sw ą troską.

V . Co to  je s t rów n ou praw n ien ie , c zy li o ta jem n icy  lu d zk ie j spo łeczności —  
Rdz 2,18—25. Chodzi o to, że 1. C złow iek n ie jest sam otnikiem : do pełnego  
rozw oju fizycznego i  psychicznego potrzebuje innych ludzi, n ie  zastąpi ich  
najm ilsze zw ierzątko dom owe, chociaż zw ierzęta na w łasny sposób są po­
trzebne i w zbogacają życie  ludzkie. 2. Bóg sam  przyprow adza człow ieka do  
w spółludzi: n ie dojdziem y dokładnie, jak było z rozbudow ą „żebra” w  k o­
b ietę , a le  w ażne jest, że m ężczyzna b y ł zachw ycony w yn ik iem  tej działalności 
Bożej. Bóg przyprow adził m u odpow iedniego człow ieka dla utw orzenia sp o­
łeczności, n ie  jako podległe narzędzie dla określonych celów . To w yraziło  się  
w  term inologii (isz, iszsza , niem . M ann, M ännin) i  stw ierdzeniu  faktu opu­
szczania najbliższych, b y  w iązać się z obcą kobietą w  now ą społeczność. Także



poza m ałżeństw em  sam otny człow iek szuka innego człow ieka do sw eg o  roz­
w oju. 3. W styd pod znakiem  zapytania: brak w stydu b y ł oznaką n iew inności, 
a le  u dzisiejszego człow ieka przejaw ia s ię  w  nim  brak szacunku dla czło­
w iek a , seksualizm , egoizm  i traktow anie innych jak przedm ioty. N ie w olno  
dopuszczać do tego, by partnerstw o ludzkie przerodziło się  w  pozbaw ione  
w stydu w ykorzystyw anie sam olubne drugiej osoby.

VI. C zy grzech  p ierw o ro d n y  je s t m item ?  —  Rdz 3,1—24. D ziw ne, że opo­
w iadanie z  Rdz 3 n ie  zostało podjęte w  B iblii, a  dopiero w  literaturze ży­
dow skiej (4 Ezd 7,118) i w  NT (Rdz 5,12). Autor n ie  w spom ina Syr i  Mdr. 
Stw ierdza, że 1. Grzech p ierw orodny nie jest n ieuchronnym  przeznaczeniem . 
P ierw otny tekst, jego zdaniem , n ie m ia ł odpow iedzieć na pytanie, jak śm ierć 
w eszła  na św iat, lub skąd się w zięło  zło, to późniejsze in terpretacje żydo­
w sk ie, podobnie jak uczynienie z w ęża  sym bolu upadłego anioła —  szatana. 
J est to  charakterystyka naszego ludzkiego istnienia, zw ichnięcia  w  bytow a­
niu każdego z nas, które potw ierdzam y przez grzeszne czyny dobrowolne.
2. Grzech pierw orodny jest podstaw ow ą, charakterystyczną cechą naszego  
ludzkiego bytu  — najgorsze jest to, że jak w  sądzie Bożym  nad p ierw szym i 
ludźm i pokazane, w idzim y zło zaw sze w  innych, nie w  sobie. A nalizując 
rozm ow ę w ęża z  kobietą autor pokazuje, jak  zło potrafi w ykorzystać po­
zytyw n e nastaw ien ie  człow ieka, przedstaw iając się jako przew odnik ku pełnej 
praw dzie. W człow ieku jest utajona zazdrość i obawa, że ktoś m oże być 
lepszy, m oże chcieć oszukać go. To n ie  w  dziele Bożym  coś się  popsuło, ty l­
ko z natury człow ieka w ynika, że m ógł św iadom ie w ystąp ić z harm onii 
i  jedności z Bogiem , a w  skutku z innym i ludźm i i  całym  stw orzeniem  Bo­
żym , pow odując nieszczęście i cierpienie. 3. I grzesznego człow ieka Bóg pod­
trzym uje: na w yjście z  raju Bóg w  m iłości w yposażył ludzi w  ubrania i dał 
im  ziem ię do upraw iania. H istoria o upadku poucza, jak zhuw ażył teolog  
K arl H eim , że „jest niepodobna w ypaść z rąk żyjącego B oga”.

VII. P ow ierzona ziem ia  — Rdz 8,21b —  9,7. Po potopie n ie  spotykam y  
ludzkości popraw ionej an i Boga zadow olonego ze sk utków  kary, lecz  jakby  
pogodzonego z  fak tem  ułom ności człow ieka. 1. Bóg przystaje na ułom ną  
egzystencję — w ygląda na rezygnację, a jest to k ierow anie św iatem  po lin ii 
w yrażonej w  Mt 5,45 i  13,24— 30: czas tolerancji zła i cierpliw ości Bożej wo­
b ec słabego człow ieka ograniczonego w  czasie. 2. W szystkie stw orzenia zo­
sta ły  oddane człow iekow i —  po pow tórnym  b łogosław ień stw ie ludzkości po­
szerza Bóg jej m enu o  pokarm  zw ierzęcy z w yjątk iem  krw i, by  w poić posza­
now an ie dla każdego życia  jako daru Bożego. T o konieczne dla istoty  ludzkiej 
w zbudzającej strach w śród stworzeń, b y  n ie  przekraczała w szelk ich  granic  
okrucieństw a. C złow iek pozostaje pod szczególną ochroną Bożą —  jako Bo­
ży „obraz”, za jego życie  i  krew  odpow iedzialność spada na ludzi przed Bo­
g iem  i ludźm i. To ty lk o  ludzie w ynaleźli w ojnę i u siłu ją  jej racje uspraw ie­
dliw iać, zapom inając, że każdy m ord godzi w  Boga. Od chrześcijan należa­
łoby sie soodziew ać przykładu, jak człow iek  w in ien  żyć w  zgodzie ze stw o­
rzeniam i i w spółludźm i, zam iast drakońskich praw  czy  idealistycznego pacy­
fizm u.

VIII. P rzeszk o d y  w  porozum iew an iu  się ludzi, c zy li bu dow a w ie ży  w  Ba­
be l —  Rdz 11,1—9. Różnorodność języków  w ydaw ała  się czym ś nienatural­
nym , jakąś karą Bożą na  ludzi. 1. W ątpliw a w artość ludzkiej kultury —  
w  Izraelu było  w rogie nastaw ien ie do rozw oju tak iego jak u pogańskich na­
rodów , dopiero za Salom ona przew ażyła tendencja zbudow ania przepysznej 
św iątyn i, ale poza tym  przepych i bogactw o n ie  w yszło  na dobre. M y dziś 
przy technokracji, m anipulacjach n aw et na genetyce, żyw im y obaw y, czy n ie  
skończy s ię  to zniszczeniem  ludzkości. E rnest B ecker w  D yn am ik  des Todes  
przekonuje, że ludzie usiłują lęk  przed śm iercią utopić w  sw ych  dziełach. 
K ultura daje m ożliw ości dobra i zła, ale w  zarodku przynosi też śm ierć  
sw ych  tw órców . 2. Zapom nienie o  Bogu niszczy społeczność —* człow iek—



zdobyw ca łatw o unosi się  pychą (Jr 14,13 nn.), a społeczności zaw iązują się  
w  oelach sam olubnych i byle katastrofa  przypom ina, jak ludzie pozostają  
nieudolni. 3. Z esłanie Ducha przezw yciężeniem  Babelu —  skoro w  czasach  
m esjańskich  m iało  dojść znow u do zjednoczenia i odnow y, jak na początku, 
trzeba było przezw yciężyć i podział m ow y ludzkiej. D okonało się to przez 
słow o E w angelii zrozum iałe dla w szystk ich , a znakiem  było  Z stąpienie D u­
cha Św iętego z darem  języków . B óg przyjął nas w  Jezusie C hrystusie. Gdy  
ludzie zrozum ieją, że są przez Boga zjednoczeni, ich w ysiłk i zjednoczeniow e  
nie będą darem ne.

IX . O bietn ica  z iem i  —  Rdz 12,1— 4. Rozpoczyna dzieje praw zór w iary  
(Rz 4) A braham  i  obietnica kraju, który odegra rolę w  dziejach zbaw ienia.
1. Z agrożenie kraju —  kraj obietnicy był w ciąż zagrożony i ty lk o  krótki ep i­
zod chw ały za D aw ida przetrw ał w  pam ięci, dziś też państw o n ow e w ciąż  
zagrożone n a  te j ziem i. N asza ziem ia rów nież zagrożona przez błędną gospo­
darkę w yja ław ia  się i n iszczy jej zasoby, zatruw a pow ietrze i w ody, w ojny  
tw orzą w ciąż przesiedleńców  i uciekinierów . Człow iek zagraża n ie  ty lko z ie ­
m i, ale i  ludziom  na n iej zakorzenionym . 2. Kraj jest obietnicą —  przym ie­
rze Boga z  ludem  obejm ow ało kraj, w  którym  m iał z nim  zam ieszkiw ać  
w  sanktuarium . O dw rócenie się  od Boga w iązało się z utratą kraju, naw róce­
n ie  —  z pow rotem  do niego. Jezus, potom ek dynastii Dawida, w prow adził 
uduchow ione pojęcie królestw a Bożego, a le  rozpoczyna się ono już na tej 
ziem i w śród ludzi. O n ią  m a człow iek  dbać jako o dar B oży i  za n ią jest 
odpow iedzialny, by zasłużyć na dobra n ieprzem ijające. 3. A braham  praw zo- 
rem  Wiary —  m ając 75 lat opuścił kraj i najbliższych i poszedł na n iepew ne * 
bez potom stw a z niepłodną żoną, zryw ając w ięzy  klanow e. Przy natłoku re­
klam  nie doceniam y dziś w artości słow a Bożego, ale jak A braham  m usim y  
zaufać obietnicy Bożej, że po opuszczeniu tej ziem i otrzym am y inny kraj, 
który będzie n ieprzem ijającą ojczyzną u Boga.

X . P o k ó j w  s tw o rzen iu  — Rdz 12,6— 9; 13,1— 13. Po tysiącach  k ilom etrów  
w ędrów ki dow iedział się Abraham , że obietnica spełn i się dopiero na jego  
potom stw ie, sam  kupił tylko m iejsce n a  pochów ek żony w  tym  kraju. 1. Abra­
ham  człow iekiem  bez stałego domu —  był półnom adą, z dobytkiem  szedł 
od studni do studni, od ołtarza do ołtarza. D ziś ludzie w ie le  posiadają, ale  
są zagonien i w  pracy i  odpoczynku, zdenerw ow ani, bez w ytchnien ia , w ew n ę­
trznie bezdom ni, n ie  m ają czasu korzystać z m ajątku. Obawa, by  ktoś n ie  
ubiegł, by  n ie  w ygrał w yścigu  w  życiu  o lepsze. 2. B ezpieczeństw o na obczy­
źnie — A braham  naw et na  obczyźnie czuł się spokojny i bezpieczny, w szę­
dzie służąc sw em u Bogu. N ie  b y ł postacią bez słab ości (por. w  Egipcie: Rdz 
12,10—20), a le ufał Bogu n iezachw ian ie i w  sytuacjach beznadziejnych (ofiara 
z syna). 3. Tajem nica pokoju —  zam iłow anie do rozw iązań pokojow ych oka­
zał w  sporze z  Botem  o obszar dla stad, n ie bojąc się o przyszłość. Jako 
chrześcijanie m am y być posłańcam i pokoju, w edług P aw ła, w obec w szystk ich  
stw orzeń (Rz 8).

X I. D ociekania o ch rześc ijań sk im  podejśc iu  do ochrony środow iska . Znane 
są ooraz w iększe spustoszenia czynione przez roln ictw o i przem ysł w  środo­
w isku  naturalnym . Trzeba przyw ołać etyk ę szacunku życia A lberta Schw ei­
tzera dla przypom nienia ochrony każdego przejaw u życia, także roślin  
i kw iatów . N iesłusznie am erykańscy h istorycy nauki jak Lynn W hite czy Carl 
A m ery zarzucają żydow sko-chrześcijańskiej tradycji karygodne zaniedbanie  
spraw  ziem skich, bo problem  pow stał dopiero w e  w spółczesnych czasach, a na­
w et postęp i kultura zaw dzięczają w ie le  biblijnej w ierze o historycznym  rozwoju  
objaw ienia w  dziejach od stw orzenia do oczekiw anego udoskonalenia. N ie­
które grupy kalw ińsk ie  i  p ietystyczne w  A m eryce akcentow ały  sekularyzo- 
w any raj na ziem i, a dopiero akosm iczny personalizm , zw łaszcza w  teologii 
K. Bartha i R. Bultm anna, zw rócił się ku zbaw ieniu  jednostkow em u. D ziś 
znow u nastąpiło otw arcie s ię  i w łączenie do pojęcia zbaw ienia dziejów  św ia ­
ta (w ym iar kosm iczny). Autor staw ia  15 tez dotyczących działania chrzęści-



jan  w  kierunku urobienia m entalności potrzebnej dla ochrony środow iska  
naturalnego. Kończy podsum ow aniem , że los ziem i i  ludzkości są ze sobą 
nierozerw aln ie złączone. Stw orzeniem  n ie  m ożna kupczyć, nadużyw ać go 
sam ow oln ie, a le  się  n im  cieszyć i  m ądrze korzystać z n iego jako z daru 
Bożego. Sam a m ądrość jest też darem  Boga, oby w ięc  Bóg jej udzielił w e  
w łaściw ym  czasie i w  dostatecznej m ierze.

K siążka pożyteczna jako m ateria ł do hom ilii czy rozw ażań b ib lijnych  
z naw iązan iem  do aktualnych potrzeb i problem ów.

o. Józef W iesław  Rosłon OFM Conv., W arszaw a

B eiträge  zu r Psalm enforschung. P sa lm  2 und 22, opracow ał i w yd ał Josef 
S c h r e i n e r ,  W ürzburg 1988, E chter V erlag, s. 384 (Forschung zu r B ibel, t. 60).

W b ib lijnych  badaniach ostatn iego  dziesięciolecia nasila się  tendencja, 
by egzegeta zw racał w iększą uw agę n ie na  dzieje pow staw ania tekstu , jak 
to  się dokonuje od połow y zeszłego w ieku, ale na jego ostateczną postać 
w  całości utw oru, k sięg i czy n aw et Starego Testam entu. Czy z k o le i n ie  
trzeba brać pod uw agę oprócz N ow ego Testam entu w czesnożydow skich  pism  
oraz literatury w czesnochrześcijańskiej, jako k lucza herm eneutycznego do 
Starego Testam entu? Te problem y zajm ow ały n iem ieckojęzycznych starote- 
stam entow ców  katolick ich  na zjeździe w  Salzburgu w  1985 r. i jako tem at 
następnego spotkania 25—29.8.1987: ukazanie całościow ego znaczenia b ib lijno- 
-teologicznego księgi bib lijnej na przykładzie K sięgi Psalm ów . W ybrano tę  
k sięgę, bo w  n iej poszczególne psalm y jako odrębne całości tw orzą całość  
nadrzędną —  księgę m ającą w łasne m iejsce w  B iblii. O dgryw ają dużą rolę 
w  Starym  i  N ow ym  T estam encie. P s 2 i  P s 22 w ybrano jako „teksty ro­
bocze” ze w zględu na ich szczególny charakter i położenie w  psałterzu. R e­
fera t końcow y m iał pokazać, jak rozum iano psalm y i  cały psałterz w  czasie 
ustalania kanonu ksiąg w  żydostw ie palestyńskim  i  hellen istycznym .

K siążka, w ydana przez J. Schreinera z  jego przedm ow ą w prow adzającą  
i  w yjaśniającą, w  serii F orschung zu r B ibel, jest w łaśn ie  zbiorem  referatów  
ze zjazdu egzegetów  Starego T estam entu w  Salzburgu w  1987 r. Jest ich  
w  sum ie dziew ięć.

O swald L o r e t z  (Monaster), K olom etryczn a  analiza  P s 2 —  w  oparciu
0 tek st spółgłoskow y hebrajski u sta lił odcinki (kola, stychy) o w yliczonej, 
m niej w ięcej rów nej długości, w ie le  obiecując sobie po stronie poetyckiej 
utw oru, bo dotyczy ona istotnej strony tekstu. N ie m oże podać zadow alającej 
kolom etrii dla w w . 10— 12. W odpow iedzi na cztery postaw ione sobie, a zw ią ­
zane w zajem nie pytania, otrzym ał w  w yniku badania kolom etrii następujące  
dane: e lem enty przedw ygnaniow e i pow ygnaniow e zostały  połączone w  jedną  
całość po n iew oli, osadzenie w  życiu  jest różne (dla w w . 6—8 w  kulcie przed  
niew olą), była  re lec tu re  w  historii tekstu. P ierw otny tekst to  w w . 1—5 i 10—  
12a o przeciw ieństw ie m iędzy Ż ydam i i poganam i. Rozszerzony przez cytat 
w  w . 6—8 połączony glosam i w  w . 2.6 i 9. O twarty pozostaje problem  kolo­
m etrii w  w w . 10—12a, gdzie L X X  suponuje 6 kola i  spraw a pow iązania
1 i  2 z w . 12b.

Friedrich D i e t r i c h  (Osnabrück), P sa lm  2: R ozw ażan ia  o koń cow ej 
p o sta c i psa lm u  —  n ie  w dając się w  zagadnienia h istorii pow staw ania, źródeł, 
osadzenia w  życiu itp., odnośnie czego odsyła do Ericha Z e n g e r  a W ozu  
to sen  die Völker...? (B eobachtungen zu r E ntstehung u nd Theologie d e s2 .P sa l-  
m es, w: FS H einrich G ross zu m  70. G ebu rts tag  —  F reude an d er W eisung  
des H errn, Stuttgart 1986, 495— 511), przeprowadza egzegezę przekazanego 
tekstu  spółgłoskow ego na  p łaszczyźnie synchronicznej w  sześciu  krokach, 
a  w ięc  trzeba odgraniczyć P s 2 od poprzedniego i następnego, uznać TM 
i  z  w okalizacją, daje analizę słow ną, opis form  i ich  rozpisanie stosow nie  
do struktury tekstu, w skazuje na  bogate ukształtow anie retoryczne. Okre­


